
7 < 3 ^ k
"Vi-. 3 . Lwów, 1. Lutego 1873

„ G R O M A D A “  
pismo ludowe

w ychodzi dw a razy 
na  m iesiąc,

15.każdego 1.
GROMADA

Rok I.

P re n u m e ra t a  r o c z n a
wynosi we Lwowie 1 zł., 

półrocznie 50 cfc.
Z przesyłką n a  prowincje 

rocznie 1 zł. 24 et., 
półrocznie i)2 et.

P 1 S M 0 L U D 0 W E.

Co się dzieje w świecie?
W y b o r y  b e z p o ś r e d n ie .  W szystk ie  

dz iennik i piszą już  od m iesiąca ustaw icznie 
o w yborach bezpośredn ich ; wszędzie u nas 
o nich  rozpraw iają i zgadzają się w tem, 
że  b y łyby  zgubne dla naszego k raju . D la ­
czego ? —  zapyta  niejeden lub pom yśli w du­
chu. A żeby to zrozumieć, potrzeba wiedzieć, 
o co w łaśnie Niemcom chodzi. D otąd po­
słów do R ad y  państw a w yb iera ł sejm. Tym  
posłom pow iadał: T ak ie  a tak ie  są potrzeby 
k r a ju — jedziecie  do W iedn ia  po to, aby 
tam  potrzeby te przedstaw ić i w yjednać dla 
nich uw zględnienie — K raj nasz ma swe 
p ra w a , poręczone pism em  N ajjaśniejszego 
Pana. G dyby  nam takow e N iem cy w R adzie 
państw a odebrać chcie li, macie ich bronić 
ile sił wam  s ta rc z y ; m acie zawsze pam iętać 
o tem , że nasz k ra j ta k  samo ja k  inne p łac i 
podatk i w szelkiego ro d za ju , ta k  samo jak  
inne broni m onarchii k rw ią i m ieniem  oby­
w ateli. W iecie dalej, że to k ra j polski, a 
nie niem iecki —  upom inajcie się tedy  o to, 
czego nam  jako  Polakom  po trzeba; oświad­
czcie w y raźn ie , że m y nie chcem y i nie 
możem y zostać N iem cam i.“ U łożył naw et sejm 
te żądania  i praw a w osobnem piśm ie zwa- 
nem  rezolucją i rozkazał posłom  do W iedn ia  
ja d ą c y m , aby te  praw a dla k ra ju  naszego 
w yjednali. —  Sejm  zresztą w ybierał ludzi, 
k tó rzy  znali po trzeby  k raju , k tó rzy , co także 
ważne, um ieli i znali dobrze ję z y k  n iem ie­
cki —  boć tam  jak  wiadomo w R adzie pań­
stw a po niem iecku rozpraw iają.

To w szystko nie podobało się Niemcom. 
Nie chcą uznać praw  naszych, ale chcą nad 
nam i panować. Ale w szystkie ludy m ają za­
ręczenie od M onarchy, że ich przem ocą i 
bagnetem  zm uszać nie wolno. Cesarz to 
potw ierdził p raw o , że każdy  k ra j m a swój 
osobny sejm, i sejm ten w ybiera posłów  do 
Rady p aństw a , k tó ra  się m a naradzać nad 
potrzebam i całej m onarchii. N ic dziwnego, 
że k ra je  czysto niem ieckie nie potrzebują

ani osobnych sejmów, an i też 
sejm y w ybieranych posłów. Nierrrew-nnają 
swoje potrzeby i swoje p raw a, i dość im, 
że m ają jed en  se jm , t. j .  R adę państw a. 
N ic więc dziwnego, że dla nich dobrze, jeśli 
nie sejm y niem ieckie, ale w prost w szyscy 
N iem cy w ybierać będą posłów dc niem iec­
kiej R ady państw a. A  co innego dla nas, 
co nie jesteśm y N iem cam i; dla nas by łoby  
to zgubą. N iem cy chcą panow ać; ale słowa 
m onarszego łam ać nie wolno —  nie podoba 
im s ię ,  że Polacy upom inają się o swoje 
praw a, że w R adzie państw a zawsze razem  
zgodnie się bronią i razem  głosują. M yślą 
sobie ted y : T rzeba użyć podstępu, trzeba  ich 
p odzie lić ; zaprow adźm y więc i w G alicji 
bezpośrednie w ybory. W ted y  nie będzie już  
sejm  w ybiera ł posłów  do R ady państw a, ale 
ca ła  ludność, podług okręgów. T acy posło­
wie nie będą ju ż  słuchać sejm u krajow ego, 
ale każdy  będzie robił, co m u się spodoba. 
Sejm krajow y może sebie co zechce uchw a­
lać —  R ada państw a odrzuci to za zgodą 
w łaśnie krajow ych posłów, k tó rzy  od sej­
mu będą niezawiśli. Z resz tą , m yślą sobie 
dalej, w G alicji są wieśniacy, co czytać nie 
u m ie ją ; skoro ich n as tra szy m y , to w ybiorą 
albo N iem ca, albo chłopa. Chłop nie umie 
po niem iecku, więc będzie robił co m u roz­
każem y. T ak  podzielim y ioh i w tenczas na­
sza w ygrana. Zachow any na pozór autono­
mią, a w rzeczyw istości nic ona nie będzie 
znaczyć. T ak  sobie m yślą i tak  chcą zrobić.

Słusznie więc nasi posłowie w W iedniu  
sprzeciw iają się tem u —  słusznie, choć m ają 
polecenie od sejmu —  w yglądają jeszcze po­
parcia z całego k raju , Toć już  praw ie w szyst­
k ie rad y  powiatowe i rad y  m iast w iększych 
w ysła ły  pism a do W iednia, zw ane petycjam i 
przeciw  bezpośrednim  wyborom . To samo 
pow innyby zrobić i rad y  gm inne w iejskie, 
i to ja k  najprędzej i najliczniej, aby  tam  ta k  
zw ani centraliści wiedzieli, że m y ja k o  P o ­
lacy wyborów bezpośrednich sobie nie ży­
czym y.



Moskwa. M oskale odpłacają teraz 
A nglikom  za to, że się obojętnie patrzy li 
jak  rozbierano, grabiono i uciskano Polskę. 
P rzepow iadał niejeden, że A nglię spotka za­
służona ka ra . Oto teraz zabrali k raj M oskale, 
co się zowie C h iw aw A zy i. Zbliżają się coraz 
więcej do posiadłości angielskich, a z cza­
sem m ogą je  i zagrabić. W ted y  potężna 
A nglia nie m iałaby  żadnego znaczenia, bo 
w łaśnie w szystkie je j bogactw a są w A zyi, 
w Indyacli, do k tó ry ch  ju ż  w krótce prędzej 
lądem  będą mogli dojść M oskale, niż A n­
glicy  dojechać morzem  parow cam i. Z atrw o­
żeni A nglicy  p y ta ją  się tedy  M żskali, co to 
w szystko m a znaczyć, d la czego aż do ich 
posiadłości w ojska m oskiew skie docierają ? 
M oskale nie chcą jeszcze rozpoczynać woj­
ny z potężną A nglią, w ysy łają  więc czem- 
prędzej posła  i p o w iad a ją , że oni nic nie 
winni, że ich ty lko  na  pomoc wezwano, i że 
nie m ają  zupełnie sm aku do zagarn ięcia  
angielsk ich  posiadłości. A nglicy  w iedzą, co 
to kosztuje w ojna i u d a ją , że w ierzą Mo­
skalom  i siedzą tym czasem  cicho.

W Królestwie l*olskiem są około 
gościńców koszary  i budk i dla dróżników  
Otóż M oskale postanow ili sprow adzić tam  
swoich z g łęb i M oskwy, aby  oświecali na­
szych chłopków  i uczyli m oskiew skiego ję ­
zyka. W iadom o, że chłopi nasi nie lubią 
dziegciu —  a  M oskal prócz p ic ia  gorzałk i 
i sm arow idła dziegciem  nic więcej nie wie, 
więc też sk u tek  nie będzie św ietny, choć 
co p raw da w ydrą naszym  k ilk u  poczciwym  
chłopkom  sposób do życia. W ym yślili k łam ­
stwo, że w K rólestw ie m ało je s t ludzi, więc 
ich trzeba  z M oskwy sprow adzać. P rzecież 
w K rólestw ie na  jednej m ili m ieszka 4 razy  
ty le  ludzi, co w m oskiew skim  kraju .

K to  się zaparł w iary swojej, zaprze się i 
rodzonego ojca, pow iadają ludzie. Otóż teraz 
ta k  się stało z Czajkow skim . B y ł on nie­
gdyś P o la k ie m , i kato lik iem  —  wojował 
naw et za Polskę. Potem  poszedł do T urków , 
p rzy ją ł w iarę tu recką  i został tu reck im  je ­
nerałem . T eraz naw rócił się do cara  m o­
skiew skiego i m oskiew ską p rzy ją ł w iarę. 
N ie m a czego żałować.

Prusy. P o  wojnie francuskiej chwalili 
w szyscy P rusaków , że dlatego zw yciężyli, 
poniew aż dbają o ośw iatę, ponieważ wszę­
dzie pozaprow adzali szkoły, ponieważ w szy­
stek  lud um ie czytać i pisać. P okazuje się 
te r a z , że oni dbają  ty lko  o t a k ą , co ty lko 
ch y b a  rabunku  i chciwości uczy. Oto Polacy

z W ielkiego księstw a Poznańskiego zażądali 
w pruskiem  se jm ie , aby im wolno by ło  za­
łożyć w Poznaniu  uniw ersytet (tj. najw yższą 
szkołę, gdzie uczą na księży  doktorów , ad ­
w okatów , w yższych urzędników  i profeso­
rów .) P rzystaw ali naw et na  t o , aby  uczono 
po niem iecku. Nic słuszniejszego nad tak ie  
żądan ie , boć to przecie k ra j w ielki i ta k  
samo ja k  inny p łac i i podatk i i staw ia re ­
k ru ta . A  N iem cy, czyli P rusacy , nie ch cą , 
aby  P o lak  się uczył, choćby i po niem iecku. 
C hcieliby cały  naród ogłupieć, a potem  ode­
b rać  m u ziemię i zm usić , aby  uciekał za 
m orze do A m eryki. T ak  zrobili na  Szląsku, 
ta k  m yślą zrobić i w Poznańskiem  K sięstw ie.

Również ja k  ję z y k  i ziemię, chcą P o ­
lakom  tam tejszym  odebrać i w iarę. Oto m ają 
w ydać teraz tak ie  rozporządzenie, że re lig ja  
k a to licka  potrzebuje nadzoru. W ięc też w k a ­
żdej paratii będą teraz lu trzy  patrzeć i zw a­
żać na  to, czy nabożeństwo po kato licku  się 
odpraw ia.

Francja. N abożeństw o żałobne za 
duszę by łego  cesarza N apoleona odpraw iano 
w k ilk u  kościołach w P aryżu , ale ludu m ało 
się zgrom adziło. W szystk ie  dw ory cesarzów  
i królów , oprócz hiszpańskiego, noszą żałobę 
po Napoleonie.

Najwięcej m ają mu do zaw dzięczenia 
W łosi. Toż zam yślają w ystaw ić m u pom nik 
na  w ieczną p a m ią tk ę , ż e  s ię  przyczyn ił do 
zjednoczenia W łoch.

Iłiazpaiiju. T u dotąd p łyn ie  krew  
b ra tn ia  o to, k to  ma panować, czy potom ek 
dawnej królew skiej rodziny, czy też te ra ­
źniejszy król, syn W ik to ra  E m anuela. K ar- 
liśc i, to je s t c i, co chcą, aby potom ek d a ­
w nych królów  panow ał, rozbijają i m ęczą, 
k to  im w padnie w rękę. Je s t to banda ra ­
busiów , k tó ra  nie za spraw ę k ró la , ale d la  
zysku  wojuje.

Kusiciele.
Zdarzenie prawdziw e, opowiedział' Ta. Cza.

(Dokończenie.)

Zrobili w ielkie oczy poczciwe R usini- 
ska, podpili i śm ierdzący ja k  kufa  w ódką, 
ju ż  chcieli krzyczeć na pohybel —  gdy  
wtem po W ilczyńskim  w ylazł D urbas n a  
beczkę i długo i szeroko jedno  i to samo 
gadał, co jego  pisarz. Co raz więcej szło 
w ódki, coraz było g ło śn ie j, czapki jed n a  
po drugiej spadały  na b a k ie r , a z ust bu­
chała  para, ja k  z kominów.



Nagle Icek  Sisser, zdjąwszy nisko do 
ziemi jarm ułkę, zapytał, czy i jem u wolno 
będzie do gromady przemówić.

—  H a! niech mówi psiaw iara, niech nam 
co bresze....
— I  on także obywatel, krzyknął W il­

czyński.... Icek Sisser ma głos.
Icek  Sisser ostrożnie, z niemałym stra­

chem, drapie się na beczkę, k łania się nisko 
i tak  bełkoce:
—  Bars mądro mówił pan D urbas— na co 

nam podatki? ja k  ni będzie podatek, wódka 
będzi tak  ja k  za darm o; jak mi panowi 
gromada odbierzemy panom lasy, będzie 
czim w pieca palić, zgutować, i wódka znów 
będzie tańsza, na co nam skul ? dzieci i tak  
się wsistkiego naucą, moje bachury to tyłki 
a  już rachować umią. Naco tych rarytasów?
—  Dobrze żyd mówi, odezwały się głosy— 

bresz dalej.
—  J a  Icek  Sisser wasz dobry psijaciel, 

co każdemu kredytuje, mówi wam, złóżcie 
pieniondzow i poślijcie pana W ilczyński 
i wójt Durbas na deputata.

Zlazł wreszcie żyd z beczki i nuż wód­
ki wszystkim dolewać i hojnie nią szafować.

D urbas i W ilczyński ja k  wilki chodzą 
w około, to znowu jak  lisy , ry ją się po 
kątach, a każdego kuszą i namawiają to do 
składki na deputacie, to znowu do wystą­
pienia przeciw panom. K rzyk i hałas pi­
jaków coraz większy. I  ten i drugi dobywa 
woreczka i sypać chce w pana Durbasa 
kapelusz , aż wtem z hukiem zajeżdżają 
przed karczmę jakieś sanki, zsiada z kozła 
jak iś  człowiek i tak  mówi do chłopków.

—  Pseprasam tu was R usin i, że Mazur 
będę was prosił o gościnę, ja  tu służę 
w W olnicy, a wiecór bliski i psenocować 
tu tseba, miło mi tez bedzie od was co no­
wego usłyseć.

—  Dobryj M azur, dobre... dobre... naj 
zistane —  krzyknęli Rusini i pomogli Mazu­
rowi zatoczyć sanie na podsienie. Mazur 
pyta o przyczynę tego zgromadzenia, więc 
chętnie mu opowiadają, a wreszcie D urbasa 
i Wilczyńskiego jako  m ądrych swoich prze- 
wódców pokazują...

—  A rety, re te ck i! krzyknie Mazur, tać 
to W ilcyński!

— T ak W ilczyński — odpowiedzą Rusini.
—  Ten złodziej, sukiennik, co nas obdarł, 

nasą gminę seśdziesiąt mil ztąd, rok temu 
tak samo ośwabił... psysięgam w am , ze to

psiaw iara, on i nam wydarł krwawy gros 
a potem psepił — to cygan wierutny.

Na te słowa W ilczyński kręcić się po­
czął i oglądać, jakby tu uciec.

Poczciwi Rusini zawierzyli Mazurowi 
i nuż okrążać W ilczyńskiego. Ten chce się 
w ym knąć, ktoś go łap ie , W ilczyński się 
szarpnął i w tej chwili wyleciały mu jakieś 
papiery z kieszeni. W ilczyński chciał je  pod­
nieść, ale Mazur pospieszył się, rozłożył, 
przeczytał i k rz y k n ą ł:

—  A zbrodniazu strasny, to próc tego ze 
tych poćciwych ludzi tumanis, jesce tu pi­
ses na nich do uzędu skargę i o bunt oskar- 
zas. Ot paccie! to chciał zanieść do becyr- 
ku  i was jesce zadzisiejse zebranie oskarżyć. 
Podpisał się i Durbas.— W  tej chwili wszczął 
się ogromny hałas. D urbas i W ilczyński po­
łykali kułak za kułakiem , Icek zarył się 
gdzieś w siano, lecz i ztamtąd go odszukali 
i bili co siła, t a k , że ledwie Mazurowi udało 
się naród uspokoić i pozwolić ujść tym cza­
sem owym trzem łotrom.

Powiedział im ten Mazur kilka słów 
prawdy :

—  Otóż, mówił on, straciliście dzień robo- 
cy, obrazili Boga i ucciwych ludzi, niejeden 
ostatni gros tutaj psepił i jesce bylibyście 
może odpukutowali w kozie za te głupie zgro­
madzenia. Nie wam się w to wdawać wy ty l­
ko na tein tracicie, a zyskać mogą wasi — 
kusiciele !

0  dręczeniu zw ierząt.
i  »

(C iąg dalszy.)
Otóż uważajcie, że tak  samo ja k  czło­

wiek m a zmysły, jak  człowiek czuje, tak  
samo mają zmysły i czują także i zwierzęta. 
Ja k  człowiek czuje roskosz lub boleść, tak  
samo czują roskosz lub boleść zwierzęta. 
1 zwierzę czuje sytość, głód, pragnienie, cie­
pło, zimno, zmęczenie, tru d , potrzebę spo­
czynku, snu, tak  samo ja k  i człowiek. A 
zatem grzechem, wielkim grzechem jest spra­
wiać zwierzętom, czy to domowym, czy dzi­
kim boleść, dręczyć je , bić, kaleczyć, gło­
dem lub pragnieniem m orzyć, nad siłę by­
dlętami pracować, ze swawoli lub bez potrzeby 
zabijać, łub w inny sposób nad niemi się 
zbytkować.

Ten człowiek, który bydlę dręczy, ma 
z ł e  serce, jest podobny do drapieżnego zwie­
rzęcia; taki człowiek potrafiłby i nad ludźmi 
się pastwić.
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T en zaś człow iek, k tó ry  dla zw ierząt 
m a czułość i miłość, nie zrobi pewnie i lu­
dziom nic z łego , bo ma usposobienie łag o ­
dne , litościwe.

Z w ierzęta przyw iązują się do człow ieka, 
osobliwie domowe, gdy  się z niem i kto ła ­
godnie obchodzi.

Ileż to p ięknych  przyk ładów  m am y o 
w ierności i przyw iązaniu koni i psów do 
człow ieka!

Ju ż  w daw nych czasach zważano na to, 
aby  dia zw ierząt mieć litość i nie czynić 
im nic złego.

G dy  jednego  razu  zły  chłopiec w G recji 
w y łup ił ze swawoli przepiórce oko, sk aza ł go 
Senat na  śm ierć tym  w yrok iem : „K iedy  ty  
ju ż  za m łodu jesteś tak  okru tnym  i nielito- 
ściwym, że dopuściłeś się na niew innym  p ta ­
szku  tak iej zbrodni, poniesiesz k arę  śmierci, 
aby  p ó źn ie j, gdy  w yrośniesz, nie stałeś się 
m ordercą lu d z i!“

Ubolew ać i p łakać  nieraz trzeba, jak  n ie­
jed en  bije, m ęczy, przecięża nad siły  swoją 
chudobę, ja k  ją  dręczy  głodem , pragnieniem , 
lub w inny sposób spraw ia je j boleść.

Kom uż to tak i nielitościw y człow iek ro ­
bi najw iększą szkodę, jeśli nie sobie ? A na­
wet i cudzego b y d ła  nie godzi się bić lub 
kaleczyć.

D o b ry  gospodarz powinien parobka w y­
pędzić ze swego domu i ze s łużby , jeżeli ten 
bije i m ęczy bydło .

Przez co doznają zw ierzęta domowo d rę­
czenia lub boleści ? O to :

1) Jeżeli byd ło  g łód i p ragnien ie cierpi, 
przez co podpada chorobom  i g in ie ;

2) jeżeli m usi stać na z im nie , s ło c ie , 
spiekocie, w staju i m okrej i niezaopatrzonej ;

3) jeżeli nad  siły  pracow ać m usi;
4). jeżeli k to  bydło  sm aga, m ęczy, sztur- 

ka , kaleczy , po głow ie lub po oczach bije, 
albo w inny sposób m u boleść m u spraw ia;

5) jeżeli k to  chorego lub kulaw ego b y ­
d ła  nie leczy, a le je  do pracy  zap rzęg a;

G) jeżeli końm i nad  siły  pędzi, i przez 
to je zapala, albo gdy  je  w drodze na zimnie 
i słocie zostaw ia na dw orze;

7) jeżeli k to  n iekutem i końm i lub wo­
łam i na tw ardej lub ślizkiej drodze jodzie, 
przez co się byd ło  rozbija a często i zabija.

N aw et zw ierząt dzik ich  nie należy strze­
lać lub łow ić na  w iosnę; bo niszczy się 
zaród na  przyszłość.

Nie godzi się ptakom  gniazd burzyć, 
ja ja  i m łode zab ie rać, bo k rzyw dę czyn i 
się i p takom  i ludziom. P ta k i bowiem p rz y ­
noszą nam  pożytek  swojem pierzem  i mię­
sem, niszczą robactw o w o g ro d ach , sadach 
i na polach. P ta k i zaś śpiewające oprócz 
tego rozw eselają nasz um ysł na wiosnę i 
w lecie. (Dok. n.)

Oospodarstwo.
K się g o  su s  z. W  przysiółku Chłopiance, czyli 

Józefówce należącem tlo wsi Sorocko w powiecie 
skałaekim i w miejscu Skalacie wybuchł księgosusz.

W Kobyli, w powiecie zbarazkim d. 18 b. m. 
wybuchł księgosusz.

K o m i s j a  k r a j o w a  d l a  s p r a w  c h o w u  k on i  
przeprowadziła dodatkowo nagrody za staranny chów 
koni w Kołomyi i Jaśle. W obydwu miejscowościach 
przedstawiono do premiowania 39 koni. Z tych otrzy­
mało 15 koni nagrody w dukatach, a to : 2 ogiery
po 10 dukatów, 7 klaczy po 8 dukatów i G klaczy 
po G dukatów. Prócz tego przyznano medale srebrne 
siedemnastu hodowcom koni za staranny chów przed­
stawionych do nagrody klaczy.

W Poznaniu, powstaje myśl założenia towarzy­
stwa na akcje, któreby wyrabiało dla włościan „ta­
nie odzienie i obuwie“. Pomysł to bardzo szczęśliwy, 
należałoby go we wszystkich naszych prowincjach 
w życie wprowadzić.

j~Y O ZM  A I T O Ś C I .

Z b r o d n i a r z e  w B e r l i n i e .  Pod przewodnic­
twem komisarza policji Wollscheiua zrobiono 15. bm. 
obławę po wszystkich kryjówkach zbrodniarzy 
w Berlinie. Z powoda tego dostało się w ręce policji 
230 osób, sami dawni, dobrzy i długo szukani znajo­
mi policji. W  samym tak zwanym sklepie złoczyńców 
w ulicy Fryderykowskiej schwytano 19 mężczyzn i 
1 kobietę. Resztę ujęto w ulicy Jakóba w domu zwa­
nym niemiecka gospoda. Urzędnicy posiwiali w słu­
żbie, którzy przecie wielu już widzieli, nie mogli się 
uchronić odrazy wstąpiwszy w to miejsce. W sklepie, 
w miejscu błotem przerosłem, leżało 150 ludzi na sto­
łach, ławach i gołej ziemi. Na I i I I  piętrze znale­
ziono GO—70 osób w łóżkach; na górze zaś, dokąd 
jakby przez trzęsawisko dosłownie po gnoju przecho­
dzić było trzeba, leżało 80 do 100 ludzi, literalnie 
często jeden na drugim. Gospodarz pobiera w sklepie 
po 2, na I piętrze po 7 '/2, na II piętrze po 5, na gó­
rze po 1 srg. od osoby za nocleg. Taka to moralność 
w nowej stolicy świata.
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